


Zdrowie W ładysław a IV
(Ciąg dalszy).

И.

Któż dziś jeszcze da w iarę płochym  słowom  Ad. Naruszewi­
cza, że Urszula Gienger, zniemiecka ..M eierin", panna służebna 
A nny A ustryaczki i królowej K onstancyi, ta  niemal wyrocznia 
dw oru Polskiego, była kochanką m łodziutkiego królewicza W ła­
dysław a i przedm iotem  jego  przelotnych uczuć?J). Któż zwłasz­
cza zaw ierzy tej plotce, iż podczas expedycyi m oskiewskiej w 1617— 
18 r. królewicz, nam iętnie kochając pannę Urszulę, często ją  
„nawiedzał w  Polsce listam i", a w  te m iłosne intrygi 22-letniego 
W ładysław a wchodzili naw et Zygm unt i S tanisław  Kazanowscy, 
powolni zawsze jego  nieskrom nym  zachceniom 2). Czyż m ógł 
figlarny królewicz zakochać się w nieładnej 45-letniej bawarskiej 
wychowawczyni? Czyliż po śmierci króla i królowej nie zatrzy­
mała ona dawnej nieograniczonej władzy' w domowymh i rodzin­

4 Histor. J. K. C hodkiew icza wyd. 1805 r. Tad. M ostowsk. II, 84.
2) Tamże; pod ług b łędn ego  m niem ania N aruszew icza, Stanisław , star­

szy syn Zygm unta K azanow skiego, a brat Adama, —zm arł jakoby w  m łodym  
jeszcze  w ieku w skutek nierządnego życia W  okresie przedśm iertnej choroby, 
gdy Stan isław  K. zaczął zazdrościć bratu łask W ładysław a, królew icz w ła­
snoręcznie ranił chorego orężem  i rana się n ie zabliźniła. Tym czasem , ów  Sta­
n isław  K azanowski, (w  1620 r. starosta krośniański), otrzym ał od W ład ysła­
w a IV w  1633 r. w sie  Kunin. Kunińską W o lę , K rechów  i inne, do starostwa  
jaw orow sk iego  należące. W 1634 r. Stanisław  К sprzedał bratu sw em u, A da­
m ow i, P opow ą Górę (D on. W arsz. 48 fol. 1729 A rchiw . G łów. akt d. w  W arsz.). 
Z m ałżeństw a z Maryą Blehem in m iał Stanisław  troje dziatek: Zygmunta,
Adama i A nn ę-Z ofię  P odlodow ską. N iezbity zaś fakt, że „dawny kochanek*  
W ładysław a nie uzyskał naw et drążkowej kasztelanii lub szarży dw orskiej, 
tylko dobra ziem skie, dzięki instancyi sw eg o  w szechm ocnego brata, czyli w ła ­
ściw ie szafarza w szelk ich  w akansów  w R zeczyp ltej,—w ym ow nie św iadczy, że  
imćp. Stanisław  został oszpecon y chorobą. N iełaska króla, co rzekom o kazał 
mu iść precz z oczu, dałaby się jeszcze  odw ołać, gdyby nie były zachodziły  
fizyczne przeszkody.



1 6 8 Z D R O W IE  W Ł A D Y S Ł A W A  IV.

nych spraw ach, tak, iż m łody m onarcha, n ieobecny w W arszaw ie, 
pisyw ał do niej w łasnoręcznie, przynajm niej raz na tydzień? 
W szakże na kilka m iesięcy przed śmiercią panny Urszuli, W łady­
sław  kazał ją odm alow ać na wielkim obrazie, w pośród swego ro ­
dzeństw a, jako  przew odniczkę i opiekunkę m łodego wieku. — Toć 
i Urban VIII przysłał jej w  upom inku Z łotą Różę, wraz z listem 
i błogosław ieństw em  papieskiem , z pochw ałą jej cnót i pobożno­
ści. Skądżeby dar ten ,—zwykle udzielany tylko panującym  księż­
niczkom i królow ym ,—miał się dostać kochance królew skiego pu ­
pila z nieszlacheckiego rodu? Azaliżby dziatki Zygm unta szano­
w ały tak  w szeteczną osobę, jak  w łasną m atkę? Jakżeby ją  poważali 
cesarzowie rzym scy i Polska cała? Bo sarkano pow szechnie, lecz 
darem nie, że przez wdzięczność dla Jezuitów  stała się zupełnie 
uległą ich radom  w spraw ach szafunku łask dworu. Ale bo 
też tak roztropnie i z takim  um iarem  działać potrafiła na swem 
wiełkiem stanow isku, że n ikt przeciw  niej pow stać nie śmiał nie­
tylko za życia, ale i po śmierci. W  najdrastyczniejszych spraw ach, 
jak ą  np. była n iełaska Zygm unta III względem  hetm ana p. 1., jego 
p ła tn y 2) orędow nik, p. kanclerz 1., zażywał panny Urszuli, bo in- 
stancya prym asa i senatorów  nie skutkow ała. W reszcie 28 lipca 
1628 r. tenże ks. A lbrecht-S tanisław  z radością donosił ks. Krzy­
sztofowi: „day Boże, aby do tego przyszło, żeby W . X. Mości ka-

‘I Liczna jej korespondencya w „R iksarkivet“ w  Sztockholm ie i zap e­
w n e w  W iedniu, skoro ona pow iadam iała cesarza Rudoifa o dom ow ych, r o ­
dzinnych sprawach.

2) Bibl. Ces. w  P etersb  F. IV  P ol. 208—kopie arch. R adziw iłł, z W ar­
szaw y dn. 27 maja 1628 r. „Ja w e w torek w yjeżdżam  stąd, zostaw iszy  te spraw ę  
P. Urszuli w  opiekę, która barzo stawiła mi się ochotnie i non deero  przed
odjazdem  gorąco zalecać Jej M ości jeże li masz być posłem  i na sejm ie,
neutrum radzę—i ow szem —proszę nie bądź: ...kasztelanią Mińską dal J. К. M. 
Panu Z aw iszy, podkom orzem u kow ieńskiem u, racz W . X. Mość napom nieć, 
żeb y  Honorarium  jakie przysła ł mnie i X. P isarzow i, przy którym  zostaje 
przyw ilej, com w yjed n a ł na rozkazanie W . X. Mości.. “

Z W arszaw y 7 kw. 1629 r. znow u donosił: „w spraw ie W . X. Mości in­
desinenter pracuię...“ „czekałem  z daniem w iadom ości W . X. M. aż po mojej 
audiencii, którą lubo barzom cierp liw y  był, o to w  nagrodę tego sam m ię I. 
Kr. M. zaw oław szy , dał mi ją barzo dobrą. W  spraw ie W . X. Mści... m ów iłem , 
już nie tak, jako p ierw ej, kw aśnej cery nie pokazał, i to naostatek rzekł, że 
potem m oże być justyfikacia. W ięc  kiedym  spom niał, coś W . X. Mość robił 
w  Inflanciech, że ze trzem a tysiącam i w oczach jeg o  N itaw ę w zią łeś , p o w ie­
dział, że było  pięć ty s ięcy  J. Kr Mość; jam  rep likow ał, że na papierze i po 
zam kach tak w ie le  było, ale w  polu tylko trzy, ale lubo p ięć, przecie to uczy­
nił, czego drudzy z w iększą  liczbą nie m ogą dokazać. Zam ilk na to J. K. Mość. 
N aostatek, k iedym  ofiarow ał, że mają dw orzan ie przybyć z pocztam i do W . 
X. Mości (jako już do nich piszem y, żeb y  byli na pogotow iu), żeb y  też i W .
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zano „przyjechać" ]). Rów nież w  najcięższych chwilach walki o ko­
ronę szwedzką, gdy Zygm unt III trzym ał na uboczu najstarszego 
syna, — panna M eierin życzliwie popierała zabiegi o w ysu­
nięcie W ładysław a na czoło akcyi przeciw  szwedom. 23 m arca 
1632 r. królew icz uzyskał milczące przyzw olenie ojca do podjęcia 
rokow ań z W allensteinem  w spraw ie posiłków  p o lsk ich2). W  po­
czątku zaś 1635 r., gdy nuncyusz Visconti i poseł cesarski, Arnol- 
dyn, byli w ielce zaniepokojeni dojrzewającym  projektem  m ał­
żeństw a króla z kalw ińską księżniczką, A rnoldyn usłyszał z ust 
panny Urszuli gorzkie słow a praw dy: apostolska mość „mia­
sto się frasow ać po próżnicy" więcej by zdziałała dla pokrzyżo­
w ania planu różnow ierczego m ałżeństw a przez listy  gorliwe albo 
przez zaufanego posła i dużej p o w a g i3). T o też po śmierci panny 
Urszuli W ładysław  IV był niepocieszony, zwłaszcza, że nie miał 
nikogo do prow adzenia korespondencyi z dworem  cesarsk im 4). 
Kazał jej w ypraw ić królew ski pogrzeb, tem bardziej, że krew nym  
nie zostaw iła żadnego m ajątku, tylko niew ielką puściznę zapisała 
królow i i królewiczom , lub na pobożne cele 5). Zasłużony wielce 
dla historyi ex-jezuita podniósł tedy  arcyśm ieszny zarzut przeciwko 
pannie G ienger, zam iast poprostu  napisać, że w długim i uciążli­
wym pochodzie na M oskwę, Kazanow scy potrafili nieraz rozerwać 
królewicza, a naw et nieco pocieszyć go po rozłące z jakąś uwiel­
bianą przezeń w arszaw ianką.

Po bitw ie chocimskiej w  1622 r. W ładysław , nie myśląc 
chyba pow ażnie o m ałżeństwie, figurow ał jako  konkurent o rękę 
A n n y -A lo izy  z ks. O strogskich C hodkiew iczow ej6). T a  osta­

X. Mość chciał affekt sw ój ośw iadczyć, annuat tylko W . X . Mości dobrą cerę  
pokazał, ale nic n ie  odpow iedział, co p ierw ej zarazem  odm awiał. Potem  w czora  
byłem  u Jej Mość P. Ursuły; długom  z nią i szeroce  rozm aw iał, pow iedziała  
mi, że  Królowa J. M. prosi za W . X. Mością i barzo pilno... i ośw iadczyła  
jako ona życzy  tego". Por. Tokarskiego: „M em oryał życia ś. p. x. Al. St. R a­
dziw iłła, kancl. w. x. 1., fundatora koli. Jezuickiego w  Pińsku", Bibl. Ord. Kras.
Rkps. Nr. 258. Przyj. Lud., r. 1839, str. 19 — 39. L eszno, nakł. dr. Gûnthera. 
(Tam że w izerunek  Kanclerza).

') T am że, kop. z arch. R.
2) Ad. Szelągow ski, str. 34 (R ozkład rzeszy... 1907 r.).
a) Ad. Szelągow sk i, tam że, str. 100;
*) Ad. Szelągow ski, str. 234;
ł) Jul. B artoszew icz, (Encykl. P ow sz. II, 218 w yd. Berlin 1864 r.). W szech ­

w ładna niem ka zm arła w  1635 r. czyli w  64 roku życia. W  1620 r. panna Me­
ierin liczyła  30 w iosen.

b) D om  Alf. Guépin. „Un apôtre de l’Un. d. E.“ 1898 Paris II, 228, 333, 
Orest Lewickij, K ijew skaia Starina z 1883 (M onografia, z w izerunkiem  w oje­
w odzin. w ileńs.).
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tn ia  latorośl udzielnych na O strogu książąt Pińsko - T urow ­
skich, poślubiła w  1620 r. J a n a -K a ro la  Chodkiewicza, hetm ana 
wiel. litew., w podeszłym  już będącego wieku. Podczas walki- 
chocimskiej zm arł sędziw y hetm an 24/IX 1621 r., czyli niebaw em  
po ślubie. Bezdzietna w dow a żywiła tak w ielką cześć dla pamięci 
sław nego męża, że o pow tórnem  zamężciu słyszeć nigdy nie 
chciała. T rudno pojąć, jak  m ógł traw iony chorobam i W ładysław  
nosić się z takimi m ałżeńskim i zamiarami za życia Zygm unta III, 
k tóryby nie udzielił nigdy zezwolenia na ów  m ezalians. Raczej, 
naśladując swego dziada, Zygm unta-A ugusta, niefortunnie się za­
lecał do młodej w dow y, gardzącej wszelako przemijającemi uczu­
ciami zalotnych rycerzy. M łoda hetm anow a pośw ięciła szczerze 
cały swój żyw ot m iłosiernym  uczynkom, oraz spraw ie szerzenia 
katolicyzm u na kresach Rzpltej. N atom iast w olnom yślny wogóle 
W ładysław , (szczególniej gdy był królewiczem ), spraw ie unii na 
kresach pozostał wrogi. Jeśli W ładysław , wzorem  ostatniego 
Jagiellona, pragnął uchodzić w Europie za króla-toleranta, to 
Anna-Aloiza bynajm niej obojętną nie była na w yznaniowe spraw y. 
W ręcz n iepodobna do B arbary  G asztoldow ej, nie traw iła ona czasu 
na zabaw ach płochych i choćby tak niew innych, jak  karm ienie 
łabędzi na staw ach wileńskich, lecz podczas klęsk żywiołowych 
karm iła rzesze głodnego ludu nad W ilią, czy nad H o ry n iem 1). 
Do pożycia ślubnego z hetm anow ą nie m ogło nęcić W ładysła­
wa jej usposobienie pow ażne, jej surow ość obyczajów, ani też 
dość zwykła sobie uroda, tylko m agnacka, oczywiście, puścizna 
domu O strogskich i Chodkiewiczów. Lubo całą tę spraw ę m ałżeń­
ską pokryw a mgła tajemniczości, pew nem  je s t to tylko, że dopiero 
w  końcu 1628 r., w związku z planami działań m orskich królew i­
cza W ładysław a na Bałtyku, — stanął oficyalnie projekt jego m ał­
żeństw a z jedną  z córek F erdynanda II. P rośbę o rękę arcyksię- 
żniczki dla pasierba zaniosła w przód do brata  królow a Konstan- 
cya. Cesarz zasięgał jednak  o to porady  dw oru m adryckiego. 
Równocześnie Zygm unt badał poufnie senatorów , czy nie w ypa­
dałoby wnieść kw estyi opraw y dla małżonki na najbliższym sej­
mie. Ani w jednym , ani w  drugim  kierunku spraw a nie poszła 
g ład k o 2). Na dw orze m adryckim  Filip IV zlecił zakomunikować 
ustnie odpow iedź królow ej, podczas zapowiedzianej w W iedniu 
wizyty. Co do Polski to trudności habsburskiego m ałżeństwa 
wobec wrogiej m u opinii szlachty b\dy tak  w idoczne, że naw et

') Tamże;
2) Szelągow sk i A. Rozkład R zeszy , str. 43.
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najzagorzalsi stronnicy polityki królewskiej nie uważali tej spraw y 
za będącą na czasie. P rojekt m ałżeński u tknął i bar. d ’A ucby za­
uw ażył „tibieza" W ładysław a do ożenku z arcyksiężniczką, oraz 
skłonność ku Maryi Sabaudzkiej. W obec takich niepow odzeń trzy- 
dziestokilkoletniego kaw alera, przypuścić można, iż nieokiełzna­
nej, drapieżnej rasie norm andzkich W azów , nie była obcą myśl 
m organatycznych związków.

W 1633 r., podczas odsieczy smoleńskiej, k iedy obłożnie cho­
rego Jana-Kazimierza, natenczas strażnika kor., przyszedł odw ie­
dzić ks. Krzysztof Radziwiłł, królewicz oświadczył się o rękę 
córki jego K a ta rzy n y 1). O słupiały z podziw u hetm an słow a prze­
mówić nie mógł. Był niezawodnie w tajem niczony w zamierzone 
przez króla po śmierci G ustaw a-A dolfa (1632 r.) dw a p ro testan ­
ckie związki. W ładysław  chciał poślubić królow ą wdow ę, Maryę- 
Eleonorę, a księcia Kaźm ierza pragnął ożenić z następczynią tronu , 
6-cio letnią dopiero K ry s ty n ą 2). W ięc chorem u królew iczow i het­
man grzecznie odparł, że stan jego nie pozw ala mu się powino- 
wacić z domem królew skim . Udało się jakoś wybić z głow y owo 
małżeństwo, tem bardziej, że ks. K atarzyna urodziw ą nie b y ła 3) 
i pędziła raczej żyw ot odludny przy chorej bardzo m a tc e 4). Kró­

*) V isconti. R elacya nuncyuszów . Kubala, Szkice histor. ser. I. str. 10 
wyd. 4-e 1901 r.

2) S zelągow sk i Ad. R ozkład Rz., str. 43, 57, 137.
3) Bibliot. Cesar, w  P etersburgu  (Pol. F. IV , 206 № 2 kop. list. R adziw ił- 

łow skich). W  1633 r. jedynaczka liczyła 19 w iosen , brat jej ks. Janusz był
o 2 lata starszy. Ks. A lbrecht Stan isław  R. um yślił 4 lipca 1630 r. „zdmuchnąć11
L udw ice z książąt K oreckich, ordynatow ej kleckiej, w d ow ie  po ks. Janie A l­
bercie ( f  1626 r.I, pretendującego o jej rękę Marszałka W . X. I., podsunąw szy
mu natomiast córkę ks. Krzysztofa, opiekuna nieletnich. 6 i 12 marca 1628 r. 
ks. kanclerz grzecznie i dow cipnie uchylał się w  listach z N ieśw ieża  od 
zjazdu z ks. K rzysztofem  w  tym zamku, ,dla pew nych  konsyderacyi". P rosił
0 w skazanie innego m iejsca, gdzieby „z sobą m ogli com m ode tractare
1 w  spraw ie W . X. Mości i potom stw a X. J. M. Pana K leck iego11. 26 marca
1628 r. pisał: „w dow ie pani Kleckiej... trzeba bardzo... w ygadzać, żeb y  n ie szła  
za mąż... bo tak trzeba sługom  w ygadzać, żeby krwi sw ojej n ie  obrażać". Zaś 
23 w rześnia 1629 r. tenże p isał z Ołyki: rStrony P. M arszałka W. X. L. je s z ­
cze jestem  T om aszem , jednak, patrząc na cuda teraźniejsze, i temu w ierzę;  
w praw dzie zam ąż iść Jej Mości nie zabronim y, jeźli już do tego  się skłoniła, 
jednak idzie o te dzieci... im pedire przez D uchow ne możent... (P olsk ie  F. IV, 
208) t s .  Katarzyna w ydana została w  zam ężcie Jerzem u-K arolow i H leb o w i­
czow i, ostatniem u potom kow i tego znakom itego domu.

*) B ibliot. Cesar, w  P etersb . (Pol. F. IV, 206 № 2). A nna z K iszków  ks. 
K rzysztofow a R adziw iłłow a pisała do m ęża z Birż 9/X  1628 r. (tamże № 3), że  
„wrzody zaleli mi lew e ucho", piła w odę ciepliczną, w reszcie  ta „boląca g łó -
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lew icza zajęto innym  projektem , niż szwedzki. Ten bowiem nie 
doszedł do sku tku  z pow odu odm iennego zdania O xenstjerny, i to 
n iepow odzenie W ładysław a przechyliło jego  decyzyę na korzyść 
m ałżeństw a z palatynów ną Renu '). Sw adziebne rokow ania o ks. 
K rystynę dla Jana  Kazim ierza zostały ponow nie naw iązane w r. 
16422). Tym czasem , nie wiedząc co począć z narw anym  bratem , 
W ładysław  chciał go ożenić z A nną Caraffa, księżniczką Stigliano, 
która mu się w ydała bardzo uroczą w 1625 r., gdy baw ił w  Neapolu. 
Tę znow u księżniczkę W ładysław  przeznaczał właściw ie dla ks. A le­
ksandra, pragnąc połączyć wielki m ajątek panny z dochodami, ja ­
kie familia W azów  w inna była posiąść w królestw ie Neapolitań- 
skiem  po Bonie Sforzy. G dy A leksander umarł, zaraziwszy się 
we Lwowie „ o s p ą "  od Jana-K azim ierza, w ysiał król księdza Ursi, 
rezydenta sw ego w N eapolu, z prośbą o rękę tej księżniczki dla 
Kazimierza, ale H iszpania nie życzyła sobie w ogóle oddawać ręki 
tak bogatej księżniczki cudzoziemcowi, a zwłaszcza spadkobiercy 
Jag ie llo n ó w 3). T e ciągłe zaw ody m ałżeńskie nadały  spraw om  do­
m owym  W azów  zupełnie zły obrót, gdy Jan-Kazim ierz zapłonął 
afektem do pięknej szwedki, Lukrecyi br. G üldenstern 4). Obcując 
z tą daleką kuzynką na pokojach Cecylii Renaty, zapragnął ko­
niecznie poślubić biedną p ro testan tkę. Przeciw ko owem u związ­
kowi pow stali niem al w szyscy w Polsce, więc królewicz, m arkotny 
na króla o pannę, rankor swój okazał w urzeczyw istnieniu trag i­

w k a“, szukająca w ieczn ego  spoczynku, udała się do poratow ania zdrow ia w  r. 
1632 do C ieplic (list z  D olatycz do syna ks. Janusza z 9^ 11). W  Kopylu za 
radą doktorów  księżna „zażyw ała w  w annie parzenia" co, oczyw iśc ie , nie w ie le  
pom agało na tego  rodzaju dolegliw ości. W ład ysław  IV rów nież daremnie 
używ ał baniek i parzenia na sw oje  cierpienia. Ks. K rzysztof w idocznie rzadko 
przestaw ał z żoną i córką, na co się księżna w ie lce  żaliła w listach.

') S zelągów . A . R ozkład rzeszy  43, 67, 131, 137;
2) Gazette de France z 15/XII 1642 r. A rchiw . państw a w  Paryżu, dział

К. I 311;
3) V isconti. R ei. nunc. Kubala jak w yżej.
4) Zygm unt Guldenstierna, szw ed z polsk im  indygenatem , starosta sztum ­

ski, był pow inow atym  W azów . Jako taki i protestant, 16 lipca 1636 r. u cze­
stn iczył na pogrzeb ie A nny W azów ny, ciotki króla, w  charakterze przedsta­
w iciela  n ieobecnego  natenczas W ładysław a. A  w ięc, w  izbach toruńskiego  
ratusza tenże Z ygm unt G. gospod arzył w pośród  licznego zastępu różno,wier- 
ców , z K rzysztofem  R adziw iłłem  i A ndrzejem  R eyem  na czele . Polski indyge- 
nat uzyskał Zygm unt G. na sejm ie w  1633 r., łącznie z E rykiem  baronem Gul- 
densternem . Ci dwaj pan ow ie przybyli jeszcze  na dw ór Zygm unta III. Z nich  
Z ygm unt m ianow any zosta ł łożniczym  królew skim . W  1630 r. tenże uzyskał 
1000 flor. pensy i z portu gdańskiego (Metr. R egn. 178 fol. 9).
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cznej podróży do M adrytu. Myśl poślubienia jak ie jś  m agnackiej 
córki znakom itego rodu  niezaw odnie kiełkow ała i w głowie W ła­
dysław a w  dobie n iefortunnych sw atów  kalw ińskich, kiedy n a ­
kazyw ał ks. Krzysztofowi, w spółw yznaw cy ks. E lżbiety, „przy­
szyć" to m ałżeństw o „do traktatów  sztum skich, gdzie się da naj­
lepiej" *). Pew nego razu król Polski, w rozm owie z o. W al. Magni,. 
wyraźnie pow iedział, że poślubi tę księżniczkę, k tó ra  m u pomoże 
do odzyskania korony szwedzkiej, lub w niesie najw iększy posag-

G otów  był się ożenić z córką O xenstierny, gdyby ten zw ią­
zek zadość uczynił jego  żądan iom 2). W  tej myśli 1-go grudnia 
1633 r. na tajnej naradzie senatu, gdy  wielu panów  odradzało 
W ładysław ow i m ałżeństw o z księżniczką pro testancką, w ojew oda 
Sandom ierski, F irlej, wiedząc o skłonności króla ku księżniczce 
Annie W iśniow ieckiej, córce ks. Michała, s tarosty  owruckiego,. 
a siostrze ks. Jerem iasza, z Reginy M ohylanki zrodzonej, tę pannę 
królowi zalecał. G dy się atoli p ro jek t ów  nie udał, w ysw atano 
księżniczkę za Zbigniew a Firleja, m łodszego brata  w o jew o d y 3).

Nie w chodząc w  szczegóły m ałżeńskich projektów  W ładysła­
wa IV, k tóre częstokroć służyły jeno  za oś in tryg dyplomatycznych,, 
podkreślić m ożna ry s  znam ienny jego m łodocianego żyw^ota: z m ał­
żeństw em  szło m u jakoś niesporo. Późne ożenienie było tem bar- 
dziej godne zastanow ienia, że w m łodości odznaczał się W łady­
sław  dość m iłą pow ierzchow nością, zgrabną postaw ą, subtelnym  
dowcipem  i piękną wym ową. Takie opóźnienie w yw ołane więc 
zostało przydługą kroniką um izgów królew skich do zalotnych nie­
w iast i czy ten  objaw  nie świadczy o naturze tajemniczej choroby 
i o podporządkow aniu spraw y publiczej płochym  słabostkom  m o­
narchy, niechaj rostrzygnie następujący  ustęp rozpraw y.

C zterotygodniow y pobyt W ładysław a we Lw ow ie po wojnie 
m oskiewskiej, dał w ątek do zgryźliw ych uw ag na tem at pospoli­
to w ania się m ajesta tu  królew skiego w szarym  tłum ie poddanych- 
Sam  nuncyusz V isconti dyskretnie biadał, że „król... chętnie na­

‘) Szelągow sk i Ad. tamże 71—77, 94, 96, 136.
2) Szelągow ski A. tam że, str. 182.
3) Bibl. Cesar, w  P eters. (P olsk . F. IV, 253) dział p . t.: -R achunki skar­

bowe" zaw iera „w iadom ość hist. o życiu  i czynach Jerem iasza ks. W iśn iow ie-  
ckiego, w oj. r u s / .  N uncyusz papieski dom yślał się  natomiast, że  W ład ysław  
m iał na m yśli 1. XII 1635 г córkę ks. Krzysztofa. D om ysł p. Fr. Jaw orskiego
o zam iarze króla poślubienia sw ej nałożnicy (str. 114 „L w ów  stary..." 1911 r.J
jest pozbaw iony w szelk ich  podstaw  historycznych.
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w et zaglądał do niechlujnych chat w ieśniaków " x). Bezwzględny 
natom iast o. Ją cz y ń sk i2) napiętnow ał bez ogródki nocne hulatyki, 
w  których król brał udział łącznie z przyrodnim i braćmi swymi, 
A leksandrem  i Janem -Kazim ierzem . Tenże pisarz przypisał rozpu­
ście na nocnych biesiadach chorobę królewicza A lexandra, która, 
zaraz po wyjeździe ze Lwowa, skończyła się jego  śmiercią. D y­
skre tny  kanclerz 1., Radziwiłł, w spom inając w  pam iętniku tylko 
o łow ach królew skich, opow iedział jednak , jak  udał się z persw a- 
zyą do ks. A lexandra i jak  go pobudził do skruchy. W  niezna­
nym  atoli liście z 26 listopada 1634 r., w ysłanym  do ks. hetm ana 
w. 1. z Jabłonny, tenże historyk doniósł, co następuje:

„Na mojej wzajem nej pracy stronie urzędu P odkom orstw a i in ­
szych , gdzie się  tylko i k iedy okazia poda, nie będzie  schodziło, jako  
W . X. Mości tak i X iążęciu, Jego  Mości Panu Podkom orzem u całą m i­
łość i affekt braterski ośw iadczając, o którym  to W . X. Mości oznajm uię, 
jako m ię teraz, iż na ospę choruje i królew ic Jego Mość Kazim ierz 
. . .  X  Jego  Mości P odkom orzego w ie lce  ia łu ię; jednak będzie to na 
zdrow ie dłuższe da Pan Bóg. X ie A lexander także choruje: zda mi się, 
że w e L w o w ie  zachw ycili, bo to zaraźliw a choroba" 3).

W  bachiczny ten  taniec w plątała się we Lw ow ie Jadw iżka 
Łuszkowczanka, z rodu pospolitego, zw ana G ro ch o lsk ą4). W y­
w arła ona na W ładysław a czar najsilniejszy. Trzym ał ją król 
w W arszaw ie na zamku w apartam entach górnych, naw et po oże­
nieniu się z Cecylią Renatą, k tóra z trudnością w ym ogła na de­
spotycznym  mężu, że kochankę przecie przesiedlił do pałacu swego 
w Ujazdowie i w ydał za Jana  W ypyskiego, herbu  G rabie, cho­
rążego nurskiego, starostę  m ostow skiego, wyposażając go staro ­
stwem m ereck iem 5), w akującem  po śmierci innego dworzanina, 
Jana-E ust. Scypiona.

') Relac. nunc. apostolskich t II, str. 187.
2) Bibl. hr. O ssolińskich w e  L w ow ie. R ękop. Rafała Jączyńskiego S. J. 

C ollectanea b iographico-historica circa virtutes et casus praecipue Poloniae. 
.Nr. 627.

3) Bibl. Cesar, w  P etersb . (Polsk. F. IV 208 K opiaryusz z arch. Radz.).
4) O. Z ałęski. Jezuici w  P olsce, II. 460.
5) Arch. G łów. akt d. w  W arszaw ie (Metr. R eg. lib. 180 fol. 268 i 491; 

lib. 182, fol. 278; Donat. cas. varsov.: lib. 48, fol. 1719). W  rok po ślubie Jadwiżka  
zapisała m ężow i kam ienicę sw oją Jakubuszow ską w e L w ow ie  (Donat. cas. var. 
lib. 49 fol. 133). W  1640 r. kam ienica ta sprzedana została Jakub. S zolcow i. (Acta  
cons. L eopol. t. 48, pag. 1090). N iebaw em  imćp. W ypyski nabył od O konia mia­
steczko G rodzisk z przyległą  W olą Grodziską. (Metr. R egn. lib. 185 fol. 622)— 
por. Bibl.ord. hr. K rasińskich w  W . R ękp. J. W olfa  p. t. „Starostwa". Dając staro­
stw o  m ereckie W ypysk iem u, król miał w yrzec, że to już n ie  capitaneatus m e- 
recen sis, ale m eretricensis (m eretrix—kobieta lekkich obyczajów ) i ten zjadliw y
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Nie rychło wszakże upadł na dw orze przem ożny w pływ  owej 
Jadw iżki, a zwłaszcza jej p ro tek tora , A dam a Kazanowskiego. U su­
nięcie m etresy  z zam ku stało się dla faw oryta i najzaufańszego 
pow iernika W ładysław a hasłem  do walki z królow ą, nie um iejącą 
ukryć swego w strę tu  do tego zdrożnego kusiciela. Kazanowski 
zaś zapalał się gniew em  do królow ej nie za tę pogardę, lecz za 
uszczuplenie ubocznych jego dochodów, osiąganych z pow odu roz­
daw nictw a urzędów . Cecylia R enata bowiem  zaraz po ślubie za­
częła w yrabiać dygnitarstw a dla sw oich protegow anych, więc ta ­
kie usunięcie nadobnej Jadwiżki m ogło jeszcze bardziej nadwątlić 
szkatułę przekupnego m arszałka. K iedy w 1639 r. zmarł m arsza­
łek królow ej, M axymilian Przerębski, kasztelan  sieradzki, król za 
w staw ieniem  się kanclerza, P iotra G ęm bickiego, biskupa przem y­
skiego, u ległego Kazanowskim , obiecał w akującą godność Kacp. 
Donhoffowi, wojewodzie sieradzkiem u. K rólow a zaś, nie lubiąc 
Dónhoffa, jako trzym ającego z frakcyą m arszałka nadw ornego, 
przyrzekła laskę sw ego dw oru Al. S tan . Radziwiłłowi. Zręczny 
Kazanowski, przy w spółudziale chorążyny nurskiej, skłonił osta­
tecznie W ładysław a do oddania urzędu Donhoffowi. T a  skandali-

kalambur ob ieg ł całą R zpltę. (Jączyński). P rzy oddaniu przez króla nało­
żnicy oblubieńcow i, Jakub-M axym. Fredro, podkom orzy przem yski, w y g ło sił 
słynną oracyę p. t.: „Mowa na w eselu  pani Jadw igi ze L w ow a, Faw oritey Jego  
Kr. Mości W ładysław a IV “. (Bibl. hr. O ssolińskich  w e L w ow ie. Rkp. Nr. 240 
fl. 91). Chorąży nurski umarł przed dniem 18 grudnia 1647 r. (Metr. Reg. lib, 
189 fol. 736). P rzypuszczen ie, że król umarł na ręku w dow y W ypysk iej (Fr. Ja­
w orski, str. 124) je s t p ow ieściow e i n ieh istoryczne. D om em  starościńskim , 
w którym W ładysław  uprzednio przem ieszkiw ał, w ładał już następca W yp y-  
sk iego  i Marya Ludw ika n ie  dawała dostępu żadnym  faw orytom . Nakoniec, 
w m em oryale o chorobie i śm ierci króla, lekarz nadw orny, Lettow , pochw alił 
się, iż monarcha skonał na jego  ręku. Sam ochw alstw o to jednak zasługuje na 
w iarę, bo V orbeka L ettow a istotnie łączyła zażyła z W ładysław em  poufałość, 
fm ć P. Matys L ettow , kaw aler S w . Marka, szlachetny doktor fizyki, m edycyny  
i filozofii, b y ł naw et sekretarzem  W ładysław a IV (V ol. L eg. IV 901). P ocho­
dził on ze starego pom orskiego szlacheck iego domu w  marchii Branden­
burskiej (K nerchke, Neues. A llg, D eutsches A dels-Lex., V, 480). 18 lutego 1633 r. 
otrzym ał L. libertacyę kam ienicy w  W ilnie (Metr. Lit. ks. Zap. 110 kod. 236). 
16 stycznia 163? r. otrzym ał nom inacyę (senatorat) na doktora nadw ornego  
i łożn iczego król. z jurgieltem  po 1000 złp. dożyw ocia, a prócz tego, gdy b ę ­
dzie przy królu, po 30 złp . tygodniow o (Metr. Lit. ks. Zap. III, kod. 189) 
12 lut. 1636 r. otrzym ał L. łącznie z małżonką, E lżb ietą  H isw eltów ną, przyw ilej 
na 160 złp. jurgieltu  rocznego dożyw otnio (tam że, kod. 507). Jednocześn ie pra­
w ie, bo 20 lut. 1636 r. A leksander Żyzem ski, dw orzanin pok. król., uzyskał 
konsens na ce ssy ę  tym że L ettow om  dożyw ocia na w siach  W oźniczany i Żer- 
bianie, w  pow . T rockim  (Metr. Lit. ks. Zap. III, kod. 508).



czna spraw a zamąciła harm onię pożycia królew skiego i w yw ołała 
gotow ość ze strony  W ładysław a rozstania się nazaw sze z cnotliw ą 
małżonką.

Niewiadom o jednak , czy z tej to Jadw iżki ze Lw ow a zro­
dzony został poboczny syn, K onstantyn W a z a 1). O drugim  zaś 
naturalnym  synu W ładysław a, żyjącym we Francyi pod nazw i­
skiem hrabiego de V erenault, dow iadujem y się z testam entu  Jana- 
K azim ierza2).

T e drastyczne szczegóły nie w yczerpują jednak  kroniki roz­
w iązłego życia W ładysław a IV, bo K azanow ski nie był jedynym  
stręczycielem  królewskim , a tylko najokazalszym . W  liczbie in­
nych taki pan And. Bon. Mniszech, star. lwowski i kuchm istrz w. 
kor., usługiw ał W ładysław ow i o w iele zdrożniejszem i łakociam i 
od kuchm istrzowskich 3). Taki Feliks Pac, podkom orzy lit., ucho­
dził także za „kochanka" króla do posługiw ania najgorszym  za- 
chcen iom 4). Zbyteczne więc wyliczać jeszcze pom niejszych do­
staw ców  zakazanego owocu do stóp tronu, gdy z kolei zestaw ić 
należy inny szereg słabostek m onarchy.

Podobnie jak  b rat m łodszy, Jan-Kaźm ierz, król nie opuszczał 
sposobności zalecania się do pięknych ochm istrzyń i panien do­
stojnego urodzenia, z fraucym eru obu m ałżonek. Na dom iar zgor­
szenia zaznaczyć trzeba naw iasem , że w  XVII wieku fraucym ery 
owe były  ogniskiem  zabiegów  m ałżeńskich najpierw szych kaw ale­
rów  Rzpltej. Zwłaszcza M arya Ludw ika była zapam iętałą sw atką 
swych panien dw orskich 5). Z tej sfery znaną kochanką W ład y ­
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1) Str. 360 Kw iatkowski. Zaś p. Fr. Jaw orski j. w . str. 111, przesądza tę 
kw estyę go ło s łow n ie .

2) Relac. nuncyusz. II, 332 o. Z ałęski Jez. w  Pol.; Kwiatk. 339; chociaż 
cała P olska w ierzy ła , że  Kostka N apierski by ł naturalnym  synem  W ła d y s ła ­
w a IV, żadnych zgoła  d ow od ów  w ykryć się n ie udało.

3) K. Szajnocha. Dwa lata... wyd. 1900 г. I, 266.
4) T am że, str. 348;
b) Szujski Józ. Dz. pol. III, 414;—A w ięc, A lbrycht-Stanisław  R adziw iłł, 

kanclerz w . 1., ordynat na O łyce, poślubił R ozinę E isenreich, w d ow ę po M ichale 
D ziałyńskim , w ojew od zie  brz.-kujawskim . Z przypisku księżny w liście m ęża z 29. 
IX. 1625 r., w ysłanym  z G niew u do het. p. 1. (Bibl. Ces. w  Pet. P ol. F. IV 208) w n o­
sić należy, iż R osinę R. n iesłuszn ie nazw ano Reginą; A lexander-L udw ik R adziw iłł, 
w ojew oda połocki, m arszałek w. 1., V  ordynat n ieśw iesk i, poślub ił L ukrecyę- 
Maryę księżnę Strozzi, krew ną C ecylii-R enaty. Z jej górnego  fraucym eru  
w ziął rów nież Stanisław  Z ienow icz pannę A m alię-E lżbietę von  H erberstein , 
zapisując jej 25/IV 1643 r. sum ę 22,000 zł. poi. na dobrach R apszany (Metr. 
Lit. ks. Sp . Sąd 113 d. 9; testam ent tej kasztelanow ej now ogrodzkiej Z ienow i- 
czow ej oblatow any 10/VII 1692 r. w  Akt. Tryb. G. W . X. Lib. 35 kod. 104 d.
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sław a była hrabina Magni, bratow a o. W alerego, kapucyna i ku ­
zynka kardynała ks. D itrichsteina. Hr. Franciszek M agni-Strasnitz, 
zaufany w wielkiej łasce królewskiej, zajął był oddaw na w zamku 
królew skim  w W arszaw ie królewiczow skie pokoje, z których za-

29); pannę R ozynę von  E ckersberge v e l d’E ekem berg poślubił ks. Michał Czar­
toryski, starosta krzem ieniecki, nast. w ojew . w ołyńsk i, drugą zaś von Eckers- 
berg — pojął tylko p. Biegański. Adam Krasicki, m iecznik przem yski, poślubił 
w  1644 r. Izabellę Małyńską; w ojew odzianka Anna Opacka w yszła  za Marcina 
N oskow skiego; panna W odyńska za Z eleck iego , ło w czeg o  koronnego; druga 
zaś W odyńska, m ianow icie Gryzelda, w ojew odzianka podlaska, poślubiła Jana 
Stanisław a Sap ieh ę, m arszałka w. x. 1., czyli że pani Kiecka pozostała w dow ą; 
19 letnia m arszałkow a zm arła 21 I. 1633 r., pochow ana w  katedrze w ileńskiej, 
a pomnik z czarnego marmuru w zniesiono w Białym stoku u fary. P rzed przy­
byciem  na dw ór kr. Konstancyi, taż pani S . chow ała się w  domu Krzysztofa W ie ­
sio łow sk iego , jako córka Zofii Sob iesk iej, w ojew . lub., żony Jana. (Metr. R eg . 364 
fól. 179) Margrabianka Katarzyna Gordon deH untley  w yszła  za Andrzeja M orszty­
na, podskarbiego kor. i w ielk iego poetę; panna Mailly L ascaris w ynagrodzona  
została za sw oją cnotę w ielką partyą: poślubiła bow iem  przem ożnego Krzysztofa  
Paca, kanclerza w. x. lit.; zaś Jan-K aźm ierz Krasiński, w  1646 r. kasztelan p ło ­
cki (S igillat 2 fol. ć>0). musiał się pocieszyć Anną-Am atą Andrault hr. de L ange- 
ron-f-13/II 1663 r. bezdzietn ie (spoczyw ają w  p ięknych grobow cach w K rasnem ). 
Dalej na zamku w arszaw skim  w ydano pannę de L euze za drugiego Paca, 
pannę Fr. Kat. de Bassaine za T eodora Dónhoffa, podkom orzego kor.; w  bibl. hr. 
O ssol. w e L w ow ie znajduje się rękopis Nr. 231, str. 203 -2 0 5  pod nagł.; „D ziękow a­
nie za pannę B essen  od p. Zawadzkiego, kaszt. C iechanow skiego, Ich Kr. Mościom". 
(O dpow iedź Ad. B onieckiego w  Mies. Herald, z 1909 r. N. 3, str. 48). M ałżeństw o  
to ży ło  jeszcze  w  1679 r. (Metr. R eg. lib. 212, fol. 90). W ysw atano nadto pannę 
Izabellę T arło za B enedykta Sapiehę, podskarbiego w. x. 1., pana na C zerei, 
Siem iatyczach i W ysok iem  Lit.—Piękną szw edkę, L ukrecyę hr. Giildenstern, 
w ydano za Jana G rzybow skiego, starostę w arszaw skiego; Marya-Kazimiera 
d’Arquin poślubiła: 1° voto ordynata J. Zam oyskiego, 2° voto Jana Sob iesk iego , 
m arszałka i hetm ana w. kor.; Krystyna de Béthune była 1° v. za Stan -K aźm . 
R adziw iłłem , 2° v . za A lexandrem  Sapiehą; druga zaś siostrzenica królow ej 
Pol., Joanna, była  za Janem-St. Jabłonow skim , w ojew odą ruskim, kanclerzem  
siostrzeńca sw ego , króla St. L eszczyńsk iego, autorem  „Skrupułu", „Ezopa" 
i inn. W  1675 r. M ikołaj-Andrzej Pac, starosta kow ieński, poślubił F e licy ę -  
M aksymiliannę hr. Trautsm andorf z fraucym eru królow ej E leonory, i t. d.

Tak liczne i szczeg ó ło w e w zm ianki uspraw iedliw iają się g łów n ie  dro­
bnymi błędam i prof. Czermaka w  opisie dworu k rólew skiego, gdzie najzaba­
w niej pokaleczone zosta ły  dość znane naw et nazw iska polsk ie , jak np., Ma- 
łyriskich (St. histor. 96, 131), nie m ów iąc o Stroczenach, Scrollich i t. p. Kazi­
m ierz L ew  Sapieha, m arszałek w. 1., nie był żonaty z w łoszką, Scrolli, tylko  
z T eodorą T a rn o w sk ą -f 1652 r. (131 str. cyt. dz. dr Cz.). P rzyczyniło się do 
tego n ieu w zględ n ien ie  źródeł Metr. litew sk iej i n iew yzyskan ie opisu dworu  
polsk iego za W azów  w  poem acie „Psyche" pom ien ionego Morsztyna w  wyd. 
Piotra C hm ielow skiego (242 — 246) tudzież stanz, sonetów  i fraszek, p o św ięco ­
nych dw orzanom  przez różnych rym opisów  1-go p ó łw iecza  X VII stul.

P rz e g lą d  H is to ry c z n y . T . X I I I ,  z. 2. 1 2
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ledw o ustąpił w 1646 r. po pow rocie ex-kardynała, w cale nie z chę­
cią W ładysław a, m ocno obstającego za w łochem -— p rzy b łęd ą1). 
W zam ian za pom ieszkanie w  zamku, uzyskał hr. S trasnitz  zarząd 
księstw  R aciborskiego i O polskiego na Śląsku. Pom im o tych 
szczególniejszych względów , hr. ze S trażnic y  był właściwie nie 
posłem  polskim, lecz w iernym  poddanym  cesarza rzym skiego, a na­
w et jego szpiegiem. T ak  w iernie się w ysługiw ał Ferdynandow i III, 
że przesyłał do W iedn ia  odpis każdego w ażniejszego listu, pisa­
nego do k ró la 2).

Podejrzew ano rów nież W ładysław a IV o utrzym yw anie mi­
łosnych stosunków  z panną Rozyną d ’Eckem berg. O tę damę była 
naw et zazdrosną M arya Ludw ika 3j. D la uniknięcia podejrzeń król 
m ianow ał niem kę ochm istrzynią przy swym jedynaczku. Niewcze­
sne nieco podejrzenia małżonki o uboczne miłostki względem tej 
panny, ujaw niły się jednak  jaskraw iej w obec zgody ks. Michała 
Czartoryskiego, star. krzem ienieckiego, na poślubienie hojnie w y­
posażonej przez A dam a KazanowTskiego kochanki. T en  w ierny 
poufnik króla zapisał pannie Rozynie sumę 200,000zł. poi.4). Uni­
kając scen zazdrości o pilnie już śledzoną pannę d ’Eckemberg, 
rycerski król, m izdrząc się wiecznie do nadobnych niewiast, 
zwrócił przelotny afekt do panny de G ućbriant, siostrzenicy 
m arszałkowej 5). Płocha panienka niedbale się opierała zalotom 
W ładysław a, widząc zwłaszcza, że schorow any rycerz wzdychał 
już tylko do księżyca. Pomimo płonnego niebezpieczeństw a i sa­
lonow ego „bluffu“ ze strony  m onarchy, nieboraczka znagloną zo­
stała  przez królow ę do pow rotu  nad brzegi S e k w a n y 6)- R oztrop­

*) Kwiatkowski 350, 361, Szelągow sk i A. R ozkł. rz. str. 178;
!) Czermak W ik. 217 P lany w. tur. —W iązanka listów  i relacyi Magnie- 

go, pisanych do m inistrów  cesarskich, hr. Traustsm ansdorfa i hr. Martinitza, 
znalazła s ię . w  archiwum tajnem w  W iedniu, złożona w  dziale „Polonica* z lat 
1646—7 przy aktach rezydenta W acelrodego. Mniej w ięcej to  sam o o zezow a­
tej roli o. W alereg o  u S zelągow sk iego , str. 179. N iem niej jednak na 223 str 
tenże nazw any „biednym 1*, a na 239: „Bogu ducha w in nym 11.

3) W aliszew sk i Kaź Polsko-francusk. stos. X VII w . Paryż (41—42). Teki 
Lukasa III kod. 148— 151: „il y a une certaine dem oiselle, qui sera m ariée dans 
deux m ois, qui assurém ent contraint son esp r it11.

i ) Metr. R egni 190 fol. 123,131,190; 11 sierpnia 1624r. W ładysław  udzie­
lił audyencyi księciu  de Eckenberg, przybyłem u dla pow itania w podróży kró­
lew icza. J. H agenaw  op cit. 12. Co za p ok rew ieństw o zachodziło  m iędzy panną 
R ozyną i tym  znacznym  panem , dociec nie zdążyliśm y.

5) W aliszew sk i Kaź. M arysieńka 23.
6; N ow y pam iętnik z 1801 r. III, 163; w  relacyi ow o przypuszczenie

natur, w ypływ a, ale n ie  jest w yraźnie podane.
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niej się znalazła w  podobnych opałach panna de M ailly-Lascaris 
z przydom kiem  „duchesse de Croy" Ł). Zajęta bardzo Janem  K ra­
sińskim, hrabianka, nie chcąc zbytnio kom prom itow ać swych szans 
m ałżeńskich, zbyła króla historycznym  żartem , jak  właśnie na 
dow cipną paryżankę p rz y s ta ło 2). Po tej rekuzie panny Mailly na­
stąpić miała poważniejsza intryga m iłosna z orm ianką, o której 
donosił naw et p. de Brégy kardynałow i M azariniemu, a w reszcie 
z jakąś uroczą a ponętną m aską „jouant du luth à rav ir et chan- 
ta n t“ 3). M iłostki te pow tórzyły się, oczywiście, w  siedzibie Adam a 
Kazanowskiego. T a  zażyła, niczem nie zam ącona przyjaźń z takim 
człowiekiem do wszystkich podejrzanych posług, rzucała najczarniej­
szy cień na dobrą  sław ę W ładysław a IV. Kazanowski w pięknym  
pałacu swoim  utrzym yw ał poprostu  harem , o którym  niedw uznacz­
nie w spom inała pani de Guébriant:

„W  bliskim pokoju znaleźliśm y ze 12 panien ładnych, strojnych  
bogato w  dyam enty i perły, któremi osob liw ie g łow y  ich okryte były. 
B aw iły się szaloną kobietą, co się m ężczyzną m niem ała, naśladując p leć  
męzką. Kanclerz w ie lk i (Jerzy Ossoliński) ma szaleńca w cale  p rzeciw ­
nego  humoru: jest to chłopiec, który się dziew czyną mniema, nosi strój 
kobiecy i dość dobrze gra sw ą ro lę , osob liw ie w  tem, iż nad w szystko  
lubi, aby mu się  zalecano" i ).

Tutaj, do pałacu nadw ornego m arszałka, jak  podają źródła 
z 1646 r., udaw ał się król jegom ość do „łaźni" i pow racał chory. 
Dlaczego pow rócił chory, dlaczego po ślubie z M aryą Ludw iką 
udaw ał się do siedliska rozpust}', kiedy, pomimo ustępstw  ze strony 
królow ej, tak niem iłych dla niej, w szczegółach pieszczot m ałżeń­
skich, W ładysław , przyjąw szy na siebie winę oziębłego pożycia, 
czuł swą niemoc? Nasuwa się jedyna odpow iedź racyonalna, je ­
dyna hipoteza, rozw iązująca zawale zagadnienia. 51-łetni król udał 
się po chorobie do pałacu Kazanowskiego, sądząc, że tam tejsza 
atm osfera przyw róci jeszcze do życia zanikające zupełnie siły 
małżeńskie. Pow rócił jednak  ztam tąd chory i M arya-Ludwika dzieci 
z nim nie miała, chociaż z Janem -Kaźmierzem  urodziła ich n ieba­
wem aż dwoje: córeczkę, Maryę - Teresę, (dn. 22 lipca 1660 r .) 5)

lJ Jako córka księżny de Croy, zrodzona w  m ałżeństw ie, zawartem  
z hr. de Mailly tylko z w yrzutów  sumienia. W aliszew ski w  „Marysieńce" m ia­
nuje ją G enow efą (str. 7); zaś Józ. W olff w  Pacach—„Klarą Izabellą".

2) Du N oyers Piotr. Portofolio Mar.-L.
3) A chiw . fran. Spr. Zagr. (Polsk.-fr. st. M arysieńka 22).
4) N ow y Pam içtn. III, wyd. z 1801 r. str. 163.
ń Ta malutka córeczka Jana-Kazimierza, a praw nuczka Katarzyny Ja­

giellonki, skupiająca w sob ie krew W azów , Jagiellonów  i G onzagów de Ne-
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i syna, K arola-Ludw ika (ur. 1652 r.). Dziatki te jednak  pom arły 
zaraz, nie przeżyw szy roku.

Jeśli w szystko to je s t możliwem, ale nie ma dow odu p e ­
w n e g o ,  aby było praw dziw em , to na tle owych rozlicznych św ia­
dectw  rodzi się jedno  tylko niezbite przypuszczenie, że nieznany 
autor relacyi o bytności w 1645 r. tajnego posła szwedzkie­
go, A ksela Spârrego, w  W arszawie, s ł u s z n i e  t w i e r d z i ł ,  iż 
król najw ięcej rozrzucał na nierządnice — najmniej zaś na żo ł­
nierza 1).

Poprzestając tym czasem  na tem  założeniu, postaram y się jesz­
cze uzasadnić wniosek, że w  początku XV II wieku tak rozwiązły 
m onarcha jak  W ładysław  IV, w przeciw staw ieniu do ojca swego, 
łatw o mógł nabyć przym iotu, za czem zdają się przem aw iać nie­
zbite poszlaki.

/ V  „  1 R U M B O L D  Z P O Ł O C K A .

vers, spoczyw a w  W arszaw ie pod wielkim ołtarzem  w kościółku św . T eresy  
na K rakow skiem  Przedm ieściu . O becnie n iew ielka ta św iątynia jest kapliczką  
T ow . К D obroczynności.

*) D odatek do Czasu VII z 18Ь7 r., str. 361. R ów nież p. du N oyers  
przedstaw ił nam W ład ysław a  IV jako człow ieka  w yłączn ie oddanego łow om
i kobietom. (Portofl. Mar.-Ll. W spom niany zaś kaznodzieja Jączyński z całą 
pasyą nazyw ał W ładysław a publicznym  rozpustnikiem  („publicus concubi- 
narius“) dodając, że  w szystkim  w styd było  m ieć takiego króla.


